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Wszystkie doniesienia Missyonsrzy o du- 
*hu i itąn.e umieiętności w Cltoaach n  t?k prze- 
•ftdaem świetle wystawiano b y ły , iż łatwo 
przebaczyć można pisarzom, którzy się na nie 
odwołując, Chińczyków za uczeńszych niż są 

" w is to c ie , trzymali. Przez bezstronny*h i roz
sądnych podrożniących poznaliśmy, iż te do
niesienia po naywifk*zey części mylnemi były. 
Kiedy kto słyszy, że  Chińczycy główne,szkoły 
Haią, w których stopnie naukowe udzielają i 
doktorów mianują, ża u nich nie urodzenie lub 
**aiątek , Ucz nauka i ta! en ta wstęp do nay- 
pierwszych urzędów w kraiu iednaią, sądzi tez  
Wątpienia, ża ten naród nie tylko iako bardzo 
Uczony, lecz nawet iako mądry uważanym 
tydź powinien; lecz wiemy teraz, i i  cała ich 
•Sauka ogranicza się wiadomością czytania i pi
sania, i że Chiński doktor, który te dwa szcze
góły posiada, * reszta w e wszystkiesa innem 
•dswiadomysa bvdź może. Wiemy, że  ich a- 
stronomia zakłada się na marzeniach astrologi
cznych, icb sztuka lekarska r.a t . arletańtkim 
sposobie dcj.ykr.nia pultów, * ich filozofiia na 
hiektói-ych dość dobrych naukach moralnych. 
Jedynie tv 1 co W jednym rodzaiu umiejętności zda- 
'3«ię nad wszystkie inne narody celow ać, to 
*est w starożytności swoich dzieiów.

Chcę teraz krótko p.rzeyśdż porządkiem 
Wszystkie gałęzie ich umiejętności.

Nauka, którey uczony Chiński naywiększą • 
cześć życia s w e g o  poświęca, iest nauka iego  
mowy, a bardziey i .szcse  iego pisma; obadwa 
te przedmioty trzeba umieć rozrożmć, stanowią 
bowiem główną przeszkodę w  dokładnem po
znaniu Chińskiey literatury.

3ęzyk Chiński * )  icstiednozgłoskową mo
wą, która, uważana w względzie pospolitej* 
używania, dla tego co-nr a giętki organ, nie ie t 
trudną do nauczenia. Jt-y iednozgłoskowe słc 
w a składają s;ę z iedney santcgłosk) poprzedzc- 
ney iedną spółgłoską. Samogłoska iest zawsze 
iednoslaynyna tonem , ktcra przez Europeyczy- 
ka, chcącego ią w swym iezyku wyraz.c, wie
loma głoskami opisaną bydz musi, aby przez 
to Bielskim sposobem wymowę ChińA. ozna
czyć. T*knp. S i a o  iest tylko iedną zgłoską 
brzmiącą naksztslt S o . Spółgłosek b, d, r, x 
i -  nie maią Chińczycy, a w Europeyskie sło
wa kładą natomiast, p ,  t ,  l ,  i s; nie mogą 
także dwóch spółgłosek iedną ]30 drugiey wy 
mawiać, dla tego otrsymuią u nich zagraniczne 

’słowa pospolicie dziwną postać. Tak nie mó
wi Chińczyk Chrystus, Spiritus, lecz Ki li-su- 
tu-su, Śu-pi-li-tu-su. Z tego więc powo
du podobny iest ięzyk Chiński do mowy 
dziecięc a i składa, się z samych iednostaynych 
i rćwnebrzmiących tonów. Podobnych tonów 
czyli zgłosek naracliowano przeszło 3 5 °* A po 
niewsż czasem wyraz iedcn wielorakie ma zna
czen ie, więc dla rozróżmenia\go, używa Chiń
czyk sposobu prostego i zgodnego z dziaciń-

* )  Obaez f f itr id a te sa  p rk ez  A d d u n g a  T. I.
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slw em  lu d z k ieg o  ro z u m u , to  ie s t  akcentu . T a 
kow ych akcentów  m a się p o d łu g  iednych  i i , 
a  p o d łu g  d rug ich  13 znaydow ać. T e  k re sk o 
w ania nadaią rów nobrzm iącem  słow om  ró ż n e  * 
zn a c z e n ia ; ta k ,  ożr.acza T s c h u n  p o d łu g  ró 
żnicy k resek  P an , Świnia, kuchn ia, s tu p , choy- 

p rz y g o to w a ć , s ta ra  k o b ie ta ,  łu pać ,  sk ło n 
n y ,  m a ło ,  o d w ilż y ć , n ie w o ln ik , w ię z ie ń ,  i t. 
d. —  K ażdy z tych  w yrazów  m a o p ró cz  te g o  
sw oie  w łasne p rz e n o śn e  z n a c z e n ie , stąd  czd 
sem  ma iedno  słow o p rz e sz ło  go różnych  o d 
m iennych  z n a c z e ń , k tó re  naw et naydełikatn  ey - 
sza  g ię tk o ść  g ło su  C hińczyka n ie  ie s t w stan ie  
rozróżn ić : W  tak ich  p rzypadkach  dodaie  się  c z ę 
s to  do  ie d n e g o  słow a d rug ie  iak ie  d ła  o b ja 
śn ie n ia ; np. d o F u h o y c a ,  s ło w o  T s c h i n  p o 
k re w ie ń s tw o .

Z a pom ocą akcentow ania o trzym uje  C hiń
czyk  z  sw ych 3 5 0  ź ró d ło w y c h  g ło se k  7 ,7 0 0  
s łó w , k tó re  ca ły  ieg o  skarb m ow ny s k ła d a ją , i 
na o zn a cz en ie  w szystkich jakichkolw iek p o m y 
słów  w ystarczać m uszą.

£ i ła d  p c  spoiste y  m ow y ie s t bard zo  pro.- 
s ty ;  nie m a tam  żad n ey  odm iany  ani w rz e c z o 
wniku ani w czasow niku , każdy  w yraz p o z o s ta 
je  n ieodm iennym  s ło w e m  dla sieb ie  w liczb ie, 
w r o d z a j ; , w spadku i w Czasie.

, T a  iednostaynośe  p o łą cz o n a  z w ie lo ra  
k iem  znaczeniem  słów  , s ta ie s ię  p rzyczyną w ie
lu n ie p o ro z u m ie ń  i dw uznaczeń. Je że li sens ie s t  
dw uznaczny , n a ten c za s  m alu ie C hińczyk p o sta ć  
czy li znak i ło w a ; tak i znak  ie s t w łaściw y k a ż 
dem u pom ysłow em u  a słow a k tó re  jed n ak o w e 
to n y  w y d aią , byw aią p o d łu g  różn icy  sw ych o- 
zn aczeń  odm ienn ie p isane.

C hińskie p ism o  n ie sk łada się  z g ło s e k , 
a lbo  znaków  sy la b n y ch , lub t e ż  z  h ie ro g lifó w , 
le cz  k a ż d e  p o ię e ie  m a sw&y w łasny  zr.ak o d 
dzie lny . T ak ich  znaków  ie s t  S o ,0 0 0 . P o n ie 
w aż zaś ięzyk  ma ty lk o  7 ,7 0 0  słów ró żn ie  b rzm ią
c y c h , a znaków  pisenr.ych tak znaczna się znay - 

c u ie  l ic z b a ,  w y p ad a  w ię c ,  iż  w o g ó le  każde

sło w o  p rz e sz ło  d ziesięć  różnych  znaczeń  mieć 
tnusi. A by  t e  znaki dek ładn ie  z ro zu m ieć  po* 
trz e b a  na to  p iln e y  nauki p rz e ć  ca ły  w iek ludz
k i; i stąd  to  ła tw o  p o zn ać  m o ż n a , ęlla czego 
w Chinach iu ż  te n  ie s t uw ażany za  uczonego  # 
k tó ry  ty lk o  czy tać  i pisać um ie.

C hińskie pism o ie s t dla o k a ,  n ie  zaś dl» 
echa u tw o rz o n a ; n ie  o zp acza  bow iem  tsn u , 
le cz  tylko_ pom ysł. S tąd  n ie k tó rzy  wnosić 
ch c ie li, iż  m o ż n a  po  C hińsku um ieć p isa ć , nie 
p o trze b u jąc  ro zu m ieć  ich ię z y k a , inni n aw e t, 
ta k  d a lec e  się te m  z s ię l i ,  iż  w n ieś li, ąby z pis* 
m a C hińskiego pism o pow szechne utw orzyć* 
albow iem  każdy  będzie  v ó g ł  w  sw ey oyczytteV  
m ow ia to  p o ię e ie  w y raz ić , k tó re g o  oznaczeni*  
p rzed  sobą w id z i, podobn ie  iak A rabsk ie liczb / 
I ,  a .  3 ,  4 , i t. d. każd y  w sw ey m ow ie wy* 
m awia. C o  się p ie rw sz eg o  m niem ania ty c z e ,  
zda ie  się  iż  zapom niano  o  te m ,  ż e  do  zrozu 
m ien ia  ducha ia k ieg o  narodu  ,  ie g o  w yobraźni, 
i w yrazów  ie g o  m y ś l i ,  k o n ieesn ie  ie g o  źyiącą 
m ow ę znać t r z e b a ,  inaczey  każda m ow a z* 
pom ocą  słow ników  m o g łab y  bydź zrozum ianą- 
C o  się zaś ty c z e  drug iego  m niem ania w zglę
dem  p o w szech n eg o  p ism a , m ożnaby pewni* 
coś ied n o sta y n iey sz eg o  i ro zsą d n iey szeg o  uło* 
Żyć ,  iak p jsrao  C hińskie ,  w y n a le z io n e g o  nay- 
w iększey części p rzy p ad k o w o  i bez ia d n e g *  
s ta łe g o  sy s tem a tu . B ez  w ątp ien ia  pow szeebn*  
znaki postaciow a A nglika W ilkins są  w  bardz* 
sy stem atycznym  i f ilozoficznym  p la n ie  uło* 
żo n e .

C h a ra k te r  Chiński za sa d za  się ta k ż e  czp* 
s to  n a  pow szech n y ch  pom ysłach  i ty c h ż e  zna* 
k a c h , p rz e z  k tó rych  p rzem ian ę  i zastosow ani*  
now e i sk ład an e  ch a rak te ry  p o w s ta ją ; na te** 
za sad za ią  się ta k  nazw ane klucze charakterów , 
k tó rych  liczb a  2 1 4  w ynosi. W  każdym  ch a ra ' 
k u r z e  tr z e b a  p je rw ey  klucza o n e g o ź  w yszu ' 
k a ć ,  np. znaki w y raża jące  ręk ę  i se rc e  są dw» 
k lu c z e , znak ręk i znayduie s ię  w każdym  cha* 
ra k te rz e  k tó ry  iak ie  rzem io sło  o z n a c z a , tak  i*^
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^  każdym znaku oinacząiącym nam ię tności, 
czucia i  poruszenia duszy zawsze znak serca, 
»ako tychże klu-z się znayduie. Jeżeli tedy na 
laki charakter natrafiamy, który się z dwech 
poiedyńczych kluc2ÓW, oznaciaiącyeh^ieden i 
se rce , składa naówczas możemy bydż pewni 
5e on znaczy zgodność; lecz ieżeli znak p rze
czenia w tym że charakterze spostrzeżem y, na 
tenczas oznacza iuż niezgodę.

Lecz nie w każdym przypadku iest tak 
łatwe zrozumienie znaczenia charakteru, iak 
*  tym któryśmy podali, gdyż często przycho
dzą różne przenośnie i różne ściągania się 

zwyczaie i sposób myślenia Chińczyków, 
które cudzoziemcowi, takowych nieznaiącemu, 
zupełnie niezrozumiałemi się stać muszą. T e 
»ięc trudności, na których pokonanie Chińczyk 
całe swe życie obraca, i za uczoneg® się m a, 
i e i e l i  zna ł o , o o o  charakterów , n:esą  tak ła  
tw e, ażeby w kilku latach Europejczyk nie 
fcaaiący tey mowy, mógł iako sędzia ich łita- 
tttu ry  występować.

Z nayznacznieyszą częścią ieh literatury 
obznayssili nas Francuzcy Missyonarze przez 
*We tłum aczenia, lecz przeciwko tern tłuma
czeniom pow stały słuszne powątpiewania, nie 
teogły bowiem bydż niczem innem , iak tylko 
opisaniem.

Wyjąwszy naukę ich pisma i mov.y wraz 
4 ich starożytnemi historyczno — moralnemi pi 
tm am i, wszystkie ione umiejętności pozostały 
^ctychczar, u Chińczyków w kolebce.

Naydawnieyszemi ich historyczno-m oral 
^cmi i poJitycznemi pismami iest sześć dzieł 
swanych Ki n g .  Między terai iest naykoszlo- 
^n iey iiem  księga S z u k i n g  napisana przez 
^Gnlucyusza w roku 484 przed N. C. Jest to  
4biór naydawnieyszych za iego czasów ieszcze 
»stnie:ąCych pism daws^-dl dzieiopisów, w któ- 
*yn» się różne doniesienia o Cesarzach panuią- 
cycfi» i innych w iele ciekawych .wiadomości o 
®tyczaiach i zwyczaizch starożytnych narodów,

I v i
u-iakotsż o ówczesnej p o e z ji,  a tranom n, rf* 

strologii i jeografii znayduią,
Ta święta księga Chińczyków, podstawa 

ich rządu, źrzódło ich prawodawstwa, podług 
którey się rządcy i ministrowie kształcą, iest iuź 
n» E uropejskie ięzyki przetłumaczoną.

{D a lszy  ciąg pożniey.')

II.
Uwagi nad przyczynami wzrostu 

ludności.
Z  powodu dzieła przez Pana Malthus Pro

fessors w K atnbrige  pod tytułem. —  „ Z asa-.
„ dy wzrostu ludności, czyli badania nad da- 
„ wnieyszysn i  teiażnieyszym stąd wpływem 
„ na szczęśliwość ludzi.“

(  z Niemieckiego  ) .

Nic zadziwiaiącego, że  w po stępi© cy- 
wilizacyi i ekonomii politycznev ,  rzecz o wzro
ście ludności, nąypóźńey wypracowaną zosta
ła. Potrzebnie ona wiele statystycznych w ia
domości , a te  trudno było posiadać w niedo
statku dokładney statystyki, iaką dopiero w 
nowey Europie mamy. —  W dawnieyszych cza
sach ł-twość osadniczey wędrówki zwyczaiem 
upowsz.echnioney, była główną przeszkodą w 
zaludnieniu. Nie wielka odległość mieysc, 
podobieństwo klimatów, stąd obeyście się bez 
wielu kunsztownych przewozu potrzeb, zmiey- 
«2ało w przeprowadzeniu się te  wszystkie za
wady i trudności, iakichby dziś koniecznie d o 
znać przyszło, chcąc się przenieść z Europy 
do Ameryki, albo z Anglii po nad brzegi Czar- 
nego Morza. Zwaźmjj do tego przyięty po
wszechnie u Greków i Rzymian stan niewolni
czy i  bezustanne krwawe woyny, a znaydziem , 
że to  wszystko wzrostowi ludności stało tis 
przeszkodzie. W średnich wiekach zaś ucią
żliwe prawa feudalizmu, osobiste iako te ż  fa- 
miliyae rozterki i  najazdy nie pomagały także
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rozkrzewieniu się teyze. —-  Prawda, że W t 0 
czasy panowały głody, wiemy przecież, źe 
przyczyny do nich nie była zbyteczna ludność, 
lecz b r a k  związków handlowych między naro
dami, nieumiejętność i zaniedbanie'rolnictwa. 
Popiero bezpieczeństwo własności następnie 
mądremi ustawami » prawami zastrzeżone, o- 
budziło wrodzone każdemu życzenie, stałego 
w  mieyscu zamieszkania, aby pędzie n* wła 
sney ziemi pod własnym dachem w gronia ro
dziny, swobodne i spokoyne życie. Otworzył 
się więc handel, wzniósł przemysł, wydoskona
liło rolnictwo i w prędkim czasie^ zaludniły S;ę 
widocznie różne kraie Europy. Zaczęto się na 
tencza* zastanawiać i rozpoznawać wła*n<^»ei 
*ieai dla doyścia ile kray który na wyżywię; 
nie swey ludności wydawr.ć m oże, i w ia«dm 
mnoży się stosunku produkt płodow ziemskich, 
do wzrastaiącsy ludności.

Tabelie statystyczne tak dokładne, iak 
dziś posiadamy, nie mogą dla ciekawego bada
cza bydż żadną miarą oboiętne, bo znaydsia 
w nich za pierwszym zaraz rzutem oka zadzi
wiające wypadki. W powszechności uczą nas, 
źe ludzie czyli to w rozmaitych ksaiach, esy 
Ji w  iednym po różne czasy zamieszkali, cho
ciaż co do własności ciała icdnacy, i iedna 
kim ulegli namiętnościom, przecie* pod wzglę 
Kern ludn.sści nie w iednym byli stosunku.

w Kanadzie podwala gię ludność w 28 latach 

•w Jrlandyi - * * *  34
w Anglii i w,Walii podfcg o s t r e 

go wieku - - w 100 —

w łndostmnie według podobień
stwa I»*co *—

Tak znaczna różnica godna iest uwagi i 
rozpoznania, ale szukaiąc przyczyn wzrostu 
ludności w tam m  iego< zrzódle, znayduiemy 
w inanych kraiacb odmienny iego zupełnie sto- /, 
snack w iiości zawieranych wcześnie małźeń-

)
stwach, co do ejcyftuiącey ludności. W R°*' 
syi na 92 osob, iedno zawiera sif na rok mał
żeństwo to  ie s t, i e  z 46 osob iedna stan od
mienia- stąd wypada* że zawieram* małżeń
stw* maią fię do ludności isk 1 do 92. W in
nych kraiach, maią się mniey, ndprzykssd:

w Szwecyi  ........................... iak 1 do U o-
w Anglii iak 1 — i aa-
w Norwegii - - - - -  iak 1 I J 0,
W kraiu Wodzkim -  - * lak i  — I 4°*

Jakaż tedy może bydż różnica tak zna
cznego zboczenia ? Gdy nie możemy iey szu* 
kać w rozmaitości «iły płodney, czyli w do
myśle rozkrzewiania s if , żadną miarą. MiesZ' 
k'4iicy Ameryki pćłnocney, gałęź Europeyczy- 
ków , przemieszkiwaląc w swey pierwotnzy ©y- 
czyznie, przy>ywaliby w* Europie o drugie ty
le w sway ludności co lat 100, w Ameryc0 
pomnażają ią w  dwóynascb w lat 25. Prócz 
tego stosunek zaludn.enia iecnego nawet krain 
w różsrjch czasach, nie iest iednostayny ; A0* 
gliia naprzykład w pierwszey połowie przeszłe
go wieku z 5,475,000 ludności pndniosłt s>9 
do 6.467,000, W drugiey połowie tegoż wieko, 
według spisu z 1801 roku zrobionego aż do 
9,163,000, przez co podwajanie się iey ludno
ści co 83 la* wypada. Gdyby zaś ludność cią
gło się tak pomnażała iak od ig o i do 18H c° ‘ 
ku, iey podwaianie się co lat 55miałoby mi»y* 
ice.

t  Dalszy ciąg pćżaiey. )


